HERVE De PESLOUAN. 


'vypadek. 


Pani Darset, szykując się do wyjścia, 
zawiązała wstążki old kapelusza pod bro- 
dą. 


— Nie zapomnij o suflecie z czekoladą. 
moje dziecko! — mpommiała drżącym glo- 
sem Izabelę, oldwróciwszy się do miej w 
przedpokoju ~- Gerard przepada za nim. 
Rad będzie go mieć na przyrwitamie. 

Poczem, z parasolem rw. ręku otworzyła 
drzwi, zeszła do ogrodu, wciągając w piu- 
ca ożywczy zapach bzu, Którego gałęzie 
zwieszały się nad gankiem willi, i żwawym 
podrygującym krokiem przebywszy aleję, 
znalazia się ma ulicy w chwili, kiedy zegar 
na wieży Św. Florentyna wydzwaniał jede- 
nastą. Uderzenia rozperiiły sie w jasno - 
błękitnem przestworzu w pogoni za pierza- 
stemi cbłckami, mknącemi ku morzu. 

Na progu swej mleczarni Walerja Dom- 
pied zatrzymała panią Dorset pytaniem: 

— Dokąd to wielmożna pani tak woze- 
śnie? Do szwalni? 

— Nie! — odparła stara dama, kręcąt 
głową z uśmiechem na twarzy — idę na 
dworzec. Na spotkanie mego wnuka, Ge- 
rarda. Pamiętasz, moja kochana, Walerio, 
tego dużego chłopca o iwijących się wto- 
sach ? 

— Czy pamiętam? Ależ naturalnie? 
Przyjeżdża dzisiaj? Gdzie pracuje teraz? 

— W Afryce, biledactwo!  Niemalła to 
zasługa! Pomyśl tylko, [Wałerko! Patrzeć 
na murzynów cid stycznia do grudnia! Ja- 
bym nie mojgła! No, uciekam już! Od 
trzech lat nie. widziałam go! 

Skinąwszy mleczarce na pożegnanie, pa- 
ni Dorset skręciia na rogu, idąc Śpieszmie 
w stronę placu Hegesippe Simon, przylega- 
jącego do ulicy, prowadzącej do dworca 

Nagle, wiatr zmieniwszy kierunek, o- 
wiomął ją ciepłą wonią trawy morskiej 
podczas, gdy stado mew, szeleszcząc 
skrzydłami, przeleciała nad jej głową. 


— Ależ dzielna, mimo swe siedemdzie- 


siąt sześć lat! Co? — mówiła Waleria do 
swych Klientów, skoro tylko stara dama 
oddaliła się. | | 

— I dobra, jak amìot! f 

— I łagodna, niczem baranók! 

Posypały się pochwały z nad skibek 
chleba, hryłelk masła i pilramid sera. 

Pani Dorset tymczasem szła dalej s'wioją 
drogą, pezdrowiona uprzejmie przez alpte- 
karza, który przyrządzał jej proszki od fe- 
hey i pama Rabot, przychodzącego co nie- 
dziela na partie ekarte Ido niej. 

— Idzie na spotkanie .pana Gerarda! —. 


szepitali między sobą, mijający ią przecho- 


dnie. 


— ldzie ma spotkanie pana Gerarda! —- 


zdawał się mówić pies wzeźnika, podniósł- 
szy imordkę |do pyska konia, którego Jon- 
ville, dzierżawca przywiązał do słupa przy 
chodniku. i | 

— Wiinszuję, 'winszuję! Pan Gerard- 
przyjeżdża! — zawołał rejent Pons, ufjrza- 
wszy staruszikę zdaleka i ukłonił się jej tak 
szerokim gestem, że stado „gołębi mozsiąd- 


` tyeh na. stosie mierzwy końskiej. rozpier z- 


chło się ma wszystkie stromy, gruchając. 


| | Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego”. 


Powietrze było czyste, świeże, rozsło- 
necznione, radością tchnące. Kot sklepi- 
karki przeciągał się mozkosznie w wy- 


schniętym śŚcieku. Auto przemknęło z ha- 
tasen. (Pani Dorset szła wciąż ku dwor- 
cowi wsłuchama w refren, którym dla niej 
rozbrzmiewał cały świat: 

— Idę ma spotkanie Gerarda! Ach, ja- 
kie życie będzie przez te trzy miesiące pilę- 
knel... 

Oto już weszła ido hulla dworca, z tym 
skupionym wyrazem twarzy, który mierwa - 
ła zawsze, ilekroć przekraczała gramilce co- 
dziennych swych spacerów. 

— Aha! — powitał ją serdecznie Exu- 
pere, urzędnik kolejowy — pan Gerard przy 
jeżdża dzisiaj! 

Skinąwszy głową, spytała drżącym ze 
wzruszenia głosem: 

— Pociąg z Paryża? 

-— Na czwartym torze. 

Oszcitomioma 'warkoterm maszyn. sapią- 
cych wokctło miej, pami Dorset, lawirująac 
między publicznością, bagażowymi, kosz2- 
mi. walizkami i kuframi wybrała "wreszcie 
miejsce ma peronie, gdzie stanęła wypro- 
stowama sztywne, przyciskając parasol 45 
piersi i darząa pelnem współczucia sjpolinze- 
niem trzy kury gdaczące ze strachu w 
zamkniętej klatce, 

— Pociąg z. Paryża? — spytała po 
kwadransie oczekiwania urzędnika, igrają- 
cego chorągiewką rw rekiu. 

Niezrczumiajłe mruknięcie  zadowolnito 
narazie starowinikę, ogliądającą się na oso- 
by przybyłe również po kogoś ze swych 
bliskich. 

— A! Pan Gerard przyjeżdża! — za. 
wołalła nagle, podbiegając do miej jedna ze 
zmajomych. — My oczekujemy Adeli, która 
zjeżdża do nas ma święta wraż ze swoim... 

Wtem pociąg towarowy ruszył z miej- 
sca z hafasem, pełen wołów i baranów, któ- 
rych smutny ryk j beczemie bolesnem e- 
chem odbiło się w dcbrem sercu pani Dor- 
Set. RE , f 

Końcowy wóz ze swą niepotrzebnie mru 
sającą latarnią przemknął zaledwie, kiedy 
alarmowy sygnal rozbrzimiał w powietrzu 
i przerażona publiczność pobiegła w njeti- 
dziie trzasikając drzwiami i potrącając się w 
popłochu. | 

— Co się stało? Co się stało?... O, 
mój Bożel. O mój Bożet... — szpetała pa- 
ni Dorset struchlałym wzrokiem wiodiząłc po 
gromadzącej się ma percnie ciżbie. 

— Na most żelazny! — rozległo się na- 
gle wołanie. 

Ludzie, krzycząc w niebogłosy i poty- 
kejąc się popędzili we wskazanym iklerun. 
ku. Pani Dorset porwana przez tłum, pa- 
dając ma ziemię i peldnosząc się biegła wraz 
ż mim, pytając raz po raz żałosnym gło- 
sem: 

— Ależ co?.. Co się stało?... 

— Zderzenie pociągów! Są ratnih... -— 
wzucił jej mimochodem gruby. jegomość to- 
nejący sobie drogę łokiciami. 

— Proszę poczekać na mnie! Proszę 
pcezelkać na mmie! — błacata g0 zrozpalczi- 
na stamuszka. wymachując parasolem nad 
głową, podczas gdy brzuchacz nikt jej z o- 
ezu w tłumie, 


Giżba dobiegła wreszcie do przerzueć- 
nego przez rzekę żelaznego mostu. 

Pelni Dorset również znalazła się wraz 
z tłumem przy torze zawalomym  |poprzę- 
wracanemi wagonami. Mechanicy obu po- 
ciągów oltoczeni zwartem kołem żołnierzy, 
siużby kolejowej i pasażerów nozprawiali, 
gestykulując Żywo. 

— Gerard! — rozległo się nagle żałosne 
wołanie. 

— Alinko! 

— Julien! 

-— Sosthreme ! 

— Mężu mój! 

— Synu mój! 

Rczbrzmiały wnet wiolamia jak ma ko- 


mende. Z 
— Oszaleliście! — krzyknął naczelnik 
stacji, przybiegając — miema nikogo w 


przedziałach! Troje rannych odwiezilono da 
szpitala!  Uciszcie się! 

Daremnie jednak uspakajał, przysięgając 
że są szkody: materialne tylko. Tłum zele- 
ktryzowany rzucił się naprzód, wspinając 
się na stopnie, by dosięgnąć drzwiczek 
wagonów. 

Pemi Dorset, wsparta ma osi jednego z 
wicizów stukała swoim parasolem w szybę, 
wiolłając wiśróld łkań: 

— Gerard! Gerard! 

Jeden z urzędników rwziął ją w pół, v- 
silcjąc cldciągnąć od wagonu. . Staruszka 
jednaik trzymała się osi kurczowo. | 

-- Mówię pami, że mniema tam uflkojgo! -- 
wirzeszczał jej nad uchem urzędn'k. 

-— Jest! Jest! Tylka nie odpowiada 
mil. Słyszyłcie przecież, że mie oldpowia- 
dal... — jęczała staruszka głosem iprzery= 
wanym czkawiką, uderzając z całych sił pa- 
dweciem iw szybę, która rozprysła się na 
kawalki. 

— Gerard Moje rwnuczątko! — zamo- 
suła się pani Dorset Jkamtielm, wisuwając ra- 
mię w otwór. | 

Zgiełk wzmagał się. IWezwani żanidar- 
mi zabrali się do rozpędzemia tłumu, Raiz- 
legły stę krzyki, bijatyka, jęki. 

— Spokoju! Spokoju! — wołał jakiś 
mężczyzna marwpół przytomnie. 

„Wtem z drugiego pociągu, który przy- 
bywiszy, stawał, zgrzyłtając hamulcami ni 
dalszym torze, młody człowiek wyskoczył 
i biegnąc ma peron, wołał: 

— Jestem, babciu! Jestem! 


Pani Dorset spojrzała w jego stronę, za- 


chwiara się i zamiikła, 'wipatrując się we 
wnika: dzikim wzrckiem, podczas gdy Ge- 
rad chwyciwszy jej dłonie mówił: 

— Spóźniłem się ma pociąg w Paryżu: 
Wiredllem do mastępnego! Mialem SZCZĘ: 


ściie!! To ja, babciu, ta ja! 
-~ Niejprarwida! Nieprawda! —  zawo- 
lofa cblłakana  staruszikia, uderzając za- 


krwawiona dłonią w ściklnę wozu — jesteś 
tam! Tem!! Tylko mie cdpowiadasz mi: 
Gerard! Gerard! Moje drogie wnuczątko! 
Trzeba było, odciągnąwszy ją iprzetnolca 
od przewróconego wagomu, związać i... te- 
go samego jeszcze wieczor, rw chwili kie: 
dy słońce zajpadejąc -w morze,  nzucało 
mrok ma przerażone wypadkiem miasto -= 

zamknąć w zakładzie dla furiatów. 
Tłum. Jotsaw. 
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W dniu 29 ub. m. odbyła się wi zakładzie dla umysłowo chorych w „Kochanówce” JLORZYSIANE pożegnania dotychczaso- 
) De LI. i i ibor* oddzi dzi. N; [STM 
| rezesa zarządu tego zakładu, p. Horodyńskiego, dyrektora Towarzystwa „Elibor RER a. Pa : De Aen 
Maga widzimy mczestników mroczystości z prezesem p. Horadyńskim w towarzystwie przedstawicieli świata lekar- 
powy: i ICZE! 


. Starzyńiskim ma czele. W głębi personel i cbsłuza zakłądu ..Ko- 


$ OE : i apówki“ dr ; 
skiego zarządu zakładu z dyrektorem „Kochamó dawać Fot. A. Mever, tel. 108-81.. i 
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TEATRALJA. 


Obchód ku czci Kochanowskiego w War. 

szawie. — Nowy pomysł teatratno-rewio- 

wy. — Teatr w Bydgoszczy. — „Dziwny 
los“ K. H. Rostworowskiego. 


Teatr Narodowy, spełniając  rozumnie 
swój obowiązek, wystawił — ku czci Jana 
Kochanowskiego — mieśmiertelna „Odpra - 
we posłów greckich“, poprzedzoną odczy- 
tem „prof. Borowego oraz deklamacjią sze- 
regu utworów lirycznych znakomitego Poe. 
ty z Czarnolasu. Widowisko miało stem. 
pel prawdziwego pietyzmu, przygotowade 
zostało z wielką starrmnością w eż ySselrsiką, 
obsadzone w sposób pierwszerzedny. W 
„Odprawie* zajaśriał wspamdale wielki ta- 
lent p. Solskiej-Grosserowej, która jako 
Kassemdra budziła swym kunsztem n'e- 
zwykłe dreszcze. Z pozostałej Obsady 
wymienimy rp. Solskiego, Brydzińskiego 
Sache, Różyckiego, Zedicrsiką, którzy zło- 
żyli w hołdzie Kochancwiskiemu piekną dań 
swych talentów i umiłowania poezji ojczy - 
stej P. Solska - Grosserowa wypowie- 
działa poza tem po mistrzowsku fragmeni 

„Sobótek*, zaś p. A. Jasińska budziła 
szczere wzruszenie «delklamacją „Trenów**. 
Niestety, ma tem ze wszechmiar udaneni 
przedstawieniu okołieznościowem sala tes- 
iama świeciła pustkami, gdyż jpubliczność 
stołeczna poszukuje innych „rozrywek“, 
rodzaju „Qui pro quo“ lub — zgoła dancin- 
gu. Kteby się tam chciał, zwłaszcza w 
talkie upały, interesować Janem Kochamory - 
skim, skoro można znaleźć dziś w Warsza- 
wie „lepszych“ poetów... 

Znacznie większem powodzeniem cieszy 
silę — trochę nas krępuje to stwierdzenie po 
tarntem, pierwszem — sztuczka z „ŻYCIA 
nocnego“ p. t „Codziennie dancing” Wy- 
stawiana w „ Morskiem Oku“. AD 9 
tę sztuczkę dwóch pisarzy węgierskich - 
Fiercseg i Farkas, a jest ong trochę niezwy - 
kla w tem znaczeniu, że rzecz Siię dzieje 
mą — widowni, a publiczność pomieszana 
jest z aktorami. Sceną jest estrada tane- 
czna w środku saliki t teatralnej, a do pey 
nego stepnia — również widownia, zasta- 
wjona stolikami. Pomysł inscenizacyjny 
istotnie zaliczyć trzeba do dość oryginal- 
nych, choć takie, a raczej podobne pomy- 
sły mieli już przedtem Jewrelnow. Piran- 
dello i inni; ta niezwykłość inscenizacji, 3 
ie. zostante umiejętnie wyzyskana. stano- 
wić może główną atralkcję węgierskiej tea- 
tno-rewji. Grana była «oma rw Wiedniu 
Berlinie z ogromnym sukcesem, reżysero- 
wei ten „Codziennie damcing* sam Rein- 
herdt, publiczność zagramiczna bawita Się 
doskonale, tem lepiej, im więcej dawała: się 
wciągać w tok akcji, im wiecej brała współ- 
udział w widowisku, co właściwie było głó- 
wnem zadaniem autorów. Sama akcja jest 
słaba ii uboga, jakiś tam romans pani ban- 
kierowei z t. zw. fortancerzem damcimgo- 
wym itd. W „Morskiem Oku“ uczyniono 
wiele, aby: węgierski pomysł zaktualizować. 
złokalizować i zrealizować w sposób możii- 
wie najdoskonalszy. Prócz. , udziału w 
„Dancingu” stalego zespolu, zaangażowa - 
no specialnie do głównej moli kobiecej uta- 


lentowaną artystkę sceny pozmańskiej, na-. 


szą łódzką „rodaczkę“ p. Zofię Grabow- 
ską. Od strony „zawodowych wykonaw- 


t 


ców wszystko niemal wypadło dobrze ; 


zajmująco; natomiast opormiej poszło z tym . 


współudziałem publiczności, która do takich 
eksperymentów nie nawykła i jest raczej 
zakłopotana, niż przejęta swą rolą i rozba: 
wiona. 

Bardzo pomyślnie wypadł bilans sezonu 
ubiegłego teatru w Bydgoszczy, prowadzo- 
mego energiczną ręką dyr. Słomy, przy 
itajściślejszej współpracy reżysera Korec- 
kiego. Ogółem dano w sezonie 313 przed: 
stawień, w tem dramatu 148, operetki 140, 
«bcych imprez (występy gościnne Maic- 
kiej, Węgierki, Solskiego, Jumoszy -Stępo'w- 
skiego) — 11. W dziale dramatycznym 'wv: 
staw'ono premjer 15, w tem polskich — to 
wypelida podkreślić — 13, cbcych — 2; w 
aziale operetkowym było premier 6. Wy- 
iazdów ma prowincję zorgamizował teatr 
bydgoski czternaście, w tem do Gdańska 
-— 2. Dyr. Stoma chciał i umiał przyzwy- 
czalńić publiczność bydgoską do twórczości 
polskiej; świadczy: o tem nietylko wysoka 
cyfra premier polskich, ale również pokaź- 
na liczba przedstawień każdej ze sztuk. 
Talk mp. „Krakowiaków i Górali“ grano 23 
razy, „Złote więzy” Rydla — !8 razv, 
„Zemstę'* — Fredry — 14 razy. Że sztuk 
abcych 11 przedstawień osiągnęła sztuka 
Skeriffa „Kres wędrówki”, wartościowa, 
jak wiadomo, pod każdym względem. Je. 
żeli weźmiemy pod uwagę, że Bydgoszcz 
jest miastem malem i że przed k'ikunastu 
jeszcze laty zmuszona była ulegać: wpły- 
wom miemczyzny, zrozumiemy bez trudu 
w świetle cyfr powyższych, że teatr byd- 


goski bardzo chwalebnie spełnia swe odpo- 
wiedzialne obowiązki w dziedzinie kultu- 
ralno - wychowawczej. 

Z Krakowa idą wieści © ukończeniu 
przez K. H. Rositworowsikiego nowej sztuki 
p. t. „Dziwny los“, która ma zainauguro- 
wać przyszły sezon w teatrze im. Słowac. 
kiego. Jest to sztuka współczesna, najzu- 
połniej realistyczna, pisana prozą. Bohate- 
rami jej są dzieci radziny, tak srodze dot- 
kniętej przez los w „Niespodziamce*, Sati- 
ka nawa Pa nie jest fedmax 
A ciągiem tej pcprzednici i ma z 

tylko wyżej zaznaczony związek po- 
DER Ideą „„Dziwnego lesu“ jest 
triumf młodej, Śmialłej energji twórczej i 
czystego uczucia ludzkiego nad materielisty. 
ceznem przekleństwem  piemiądza. Sztuka, 
której ałkcja rozgrywa się w Krakorwis. 
daie aktorem w poszczególnych rolach bar- 
dzo szerokie pole do popisu. Akcję iedne- 
g5 z aktów umiejscawił autor ma teremie. 
który -obserwuje codziennie z okna swej 
pracowni przy ul. św. Jama, w czasie gdy 
obok w sasiednic! kamienicy, murarze pra- 
cnja mad wzniesieniem nowego piętra. Śro- 
dewiisiko, w którem toczy się akcja „Dzi. 
wnego losu“ jest małomieszezańskie i robo- 
tnicze; w akeji tej momenty silnego drama- 
tycznego napięcia splatają się raz po raz 2 
pełną szczerego humor groteską, by za- 
kończyć się jasnym, pokrzepiajacym akor- 
dem wiary w zwycięstwo pięknych stron 
duszy azłorwielka. Delta. 


Piękny obraz pendzia francuskiego artysty - malarza Louis de Schriver wy 
l obrażający dziewczę w 7 Kwisa 
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akończony został już rok pracy rzetelnej i pracy owocnej w szkołach 

uczelniach łódzkich. „Młodzież rozjechałta się na letnie wywczasy, by kask 

cić z pełmią sił do mowych trudów Powyżej widzimy grupę absolwe:1- 

tek działu handlowego Państwowei Przemystowo-FHamdlowej Szkoły żeń- 
skiej w Łodzi z prof. Rafą na czele. 


P. Juljana Ami, łodzianika, wybitna 
śpiewaczka i utałentowama pieśniar- 
ka, której występy wokalne cieszą 
sie zawsze wielkiem powodzeniem u 
publiczności i krytyki zagranicznej. 


W Aleksandrowie pod Łodzią odbył się „Tydzień Polskiego 

Czerwonego Krzyża. W okresie tym zbieremo ofiary na rzecz 

tej humanitarnej „placówki. Odbyt się również dzień z: 

Na zdjęciu młodzież czerwonokrzyska z zarządem i kcmite- 
tem Tygodnia na ozele: 


Staraniem Instytutu Rzemieślniczego w Łodzi zergani zowany 
został w lomaszowie Mazowieckim kurs nak zawodowych 
i społecznych dla czeladników rzemieślniczych. Powyżej kur- 
siści z kierownikiem kursu i przedstawicielami władż na czele. 


I obóz centralnego przysposcbienia "wojslkowo - latniczego, |. 
my cd strony lewej uczestników obozu w marsz przez 
przed. aeroplanem éwiczebnym. ć 


W Łodzi na terenach. lotniska "w Lublimicu zorganizowany zosta 


cieszący się poważną frekwencją uczestnilgów. Na zdjęciach widzi 
bramę. wjazdową, na prawo zaś młodzież obozowa 


Upalny ckres lata łodzianie spędzają ma 


+ 


Niezwylkłem powodzeniem wśród miłośników srebrnego ekranu cieszył się 


wencją cieszy się wybrzeże polskiego morza 


- bez troski. Na zdjęciu pawyższem widzimy ZA zabawy mad brzegiem morza po 
upalny czerwiec na piaskach Helu i Jas 


w dee w miejscowościach kuracyjnych krajowych i zagromicznych. Dużą frek- | 
na falach którego zmajdują łodzianie tak wiele miłych rozrywek, tyle radości i l 


` 


obraz filmowy p. n. „Awantury paryskie“, w którym główną rcię odtwa- 


rzała utalentowana artystka filmowa Mary Astor. 
tego filmu. 


Na zdjęci: fragment 


4 


>> tych, którym przypadło spędzić 


tarn 


Teatrzyki paryskie roją się od wszelakiego rodzaju eketrawagane Re- 
` portuar ich, to zbiór najróżnor>dimejszych pomysłów, szczególnie wkre- 
sie sztuki tanecznej. Popisują się tam przedstawiciele wsgeik:ch ra 1a- 
todowości Na zdjęciu widziny oryginalny taniec w jednym z ZY 
ków paryskich. 


lekitw earl. zjawisk ou ow okresie tata są chmury. których na- 
leży wyliczyć kiika rodzajów. Są wiec chmury kłębiaste, 


deszczowo - kłębiaste i inne. Na zdięciu widzimy chmury 
kłębiaste t. zw. Cumalus l 


Para wytwornych tatcerzy, którzy produkajami tanecznemi 

wzbudzają powszechry podziw Paryża. Występy te cieszą 

się poważnem powodzeniem w paryskiem „Folies Bergêr“ 

Na zdjęcia fragmen« efektownego tańca tych piomierów sztu- 
k? choreograficznej. 


L ehnm zwawyca emvaio-nanubus, czyli kigbiasto - deszczo- 
wych powstają przeważnie opady. Tem rodzaj chmur widzi- 
my powyżej. 


Lotnictwo polskie w okresie zai tedwie 10 1at rozwimęlo się impemujaco. Acz nie do- 


Doskonale wywiązał się ze swel roli 
Ę Re i równuje omo cyfrowo zagranicy, to jednak zagraniczne lotnictwo poziomem swym 


znany artysta filmowy, Erich von : Stro- | 
eos p | (Wielki Sabbo*'. nie przewyższa lotnictwa polskiego, W kraju posiadamy liczne zakłady. lotnicze, do 
Widzimy artystę tego E zdjęciu po- których mależy zaliczyć również fabrykę samolotów w Pozmaniu, której salę mon- 
| -wyższigm rażową widzimy powyżej. 
j , EM 


Zuślady przemysłowe „Krusche i Boder” Huty szklone piotrkowskie Feblera. 
saa 1a, DAA BADRA | PAA Y ERA YW gad M UA AA IA zai kok w a ES PENSON 
bi all wał t h » fg ANIE Mt Tr eel ry ni AFARI RF a 8 oka Mia Zak bud AA isti HEZO, 
L pene t A dia I aa IIRAL AAIR Ao Aa kdah asata ab Z 


wain 


Dwukrotny zwycięzca  Potkiewicza, 
Kościak (Brno), pobity w Polsce Ciekawy 


przez IPelkiewicza. 


siatkówkę. Walka o pilke. 


POP 


Zawody piłkarskie „Polonja“ (Kra- 
ków) i Ł.T.S.G. (Łódź). 


Oto jak wygląda piski camiennego fabrycznych ko- 


minów, osnutych smuga rozpylonych dymów. Zdjęcie masze przedotawia wamoramę Łodzi, 


Łodzianin Pusz i Oksiutycz walczą 
w Warszawie na finiszu, 
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ki (Legia) 


Zaklady butnicze Hablera posiadają własny tarta crag dcmy robotnicze. zem 
wników tego: przedsiębiorstwa, Na zdjęciach. wi wimy od stromy lewej tartak, na i 
robotni 


POZEZ PLACU o. : 
a AOI MECZ: D barski Polowi 


boisku W-K 


TRUE STORY 
bajeczny pomysż. 


Odkąd pamiętam, mieszkałam w wiosce 
St-Auvie pod Faryżem z dobrym Jakó- 
bem i jego zacną matką, którą nazy wałam 
„babunią*'. 

Matka moja, tancerka z zawodu, podob- 
no, wyjeżdżając ze swą trupą do Ameryki, 
oddała mmie na wychowanie do „babuni 
z solenną obietnicą przysyłania pieniędzy 
ua moje utrzymanie i zabrania mnie z S0- 
ba, gdy podrosmę. i 


Lata wszakże mijały 
za latami i żadna wieść mie doszła nigdy 
do małej francuskiej wiosczyny, co się sta- 
to z pięlkną Felolzą Laąporte w Ameryce. 
Ja jednak nie mogłam się uskarżać na swój 
los: babunia bowiem wychowywała mnie 
jak rwłasne dziecko, Jakób zaś był dobrym 
i kochającym bratem dla mnie. 

Wszystko się jednak zmieniło z chwila, 
kiedy się ożenił z Marjettą, amdaluzyjską 
Hiszpamką, która od pierwszego wejrzenia 
uczuwszy niechęć do mnie, uczyniła mi 
życie nieznośne. Miałam wówczas ozterita- 
ście łat i gdy babunia w parę miesięcy po 
ślubie Jalkóba zamienęła oczy, przylgnęłam 
w rozpaczy wargami do jej zimnej dłoni, 
błagaląc ją, by wzięła mnie ze sobą w za- 
wiaty. i 

W jakiś czas potem z podsiuchanej roz- 
mowy Marietty z Jalkóbem dow:edziaułam 
się, że sprzedali dom i zamierzają prze- 
nieść się do Andaluzji. 

— Dorę oddamy do przytułku — mó- 
wila Marietta, 

— Za mic! — krzyknęłam, wyskakując 
z ukrycia. 

— A więc idż na cztery wiatry! — t- 
imeta mnie Manjetta. 

Jakób nie wtracit się. Wogóle od oza- 
sm Ślubu z Marietta był dziwnie milczący i 
nie miał własnego zdamia.  Upatrzywszy 
jednak odpowiednia chwilę, wsunął mi pie- 
niądze do ręki, kładąc przytem palec ma 
ustach. 

Otrzymane od ipoczciwca dwadzieścia 
pięć franków, wydały się  dziewczymce, 
która migdy nie miała grosza w kieszemii — 
majątkiem. Wnet myśl oddawna  kielleują- 
ca mi w głowie opamowała mnie wszecii - 
włałdnie: udać się do Paryża, zostać tan- 
cerką i pojechać — ma poszukiwania mat- 
ki do Ameryki! 

Pewnego ranka, o świcie, z dwudziestu 
pięciu framkami i wycinkiem starej gazety 
paryskiej, zawierającym ogłoszenie a szko- 
le tańców, przyjmującej chłopców i dziew- 
częłta ma maukę, z matem zawiniątłciem pod 
pachą i sercem bijącem od szybkiego bie- 
gu znalazłam się na szosie, prowadzącej dJ 
Paryża. 


W chwili, gdy rozmyślałam, co począć 


z sobą dalej, usłyszałam turkot zbliżają- 
cej się furmanki chłopskiej. 
— Hallo! Halto! — krzylenęłam, macha- 


jąc ręką do siedzącego ma koźle . wieśnia- 


ka — dokąd jedziecie? . 


IBRA. MARZEC" 


— Do Paryża z jarzynami na targ 
odparł, stając. 

— Doskonale! Podwieziecie mnie, pra- 
wda? — zawołałam i wskoczywszy, nie 
czekając na pozwolenie da wozu, usiadłam 
na koźle obok chłopka. 

Około południa stanęliśmy na bruku pa- 
ryskim. Podziękowawszy kmiotkowi za 
przysługę, poszłam sama na poszukiwanie 
„Szkoły tańców“ Monsieur Cambrin'a. Po 
dwóch godzinach dopiero trafiłam do sta- 
tego, odrapanego domu W małej uliczce je- 
dnei z podrzędnych dzielnic Paryża. 

— Czego? — spytał stary, niedbale u- 
brany człowieczek z serwetą u szyi, Otiwie 
rejąc mi drzwi. 

— Ja.. Ja.. Monsieur — jąkałam się —: 
chcę zostać tancerką. Proszę mnie przyjąć 
do szkoły. 

— Owszem — odparł człeczyna, Spoj- 
rzawszy na mnie z zainteresowaniem —- 
niech panienka przyjdzie (iutro przed polu- 
dniem do mojej klasy, a zobaczymy jas 
łam z kalencikiem. Honorarium ZgÓry. —— 
Trzydzieści franków miesięcznie. 

Otworzyłam szeroka oczy. 

— Nie masz panienka pieniędzy ? 

= —' Nnniee... ' 3 

— Po co w takim razie zawraca mi 
głowę?... Przeszkodziła mi w obiedzie ?... 
Czego tu chce?.. Precz, pókim  cierpli- 
wyl. — wykrzykiwał krewki gospodarz, 
wypychając mnie bez ceremomji za drzwi. 

Ja jednak miałam również gorący tem: 
perament, iktóreog nie przywykłam trzy- 
mać na wodzy. Tupnąwszy więc mogą. 
rozpuściłam język: 

— Ach ty! Stary miegodziwcze! Chcesz 
mnie za drzwi wyrzucić? Mnie? Sierotęr 
Wstydź się, skąpcze! Ja mie odejdę stąd: 
Musisz mnie nauczyć tańczyć, bo będziesz 
miat później pociechę ze mnie!! 

Monsieur wpatrzył się we mnie z bez- 
granicznem zdumieniem i naraz twarz mi 
się rozjaśniła. . 

— Brawo! — zawołał — masz tempe- 
rament!  Podobasz mi -się, - moje. dziecko! 
Margot! Margot! — dodał uchylając drzwi 
do kuchni — mamy nową uczennicę, z któ- 
rej spodziewam się zrobić primaballerinę 
zczasem. Zamieszka u nas i będzie ci po- 
magała w kuchni, | 

Zaczeło się powe życie dła mnie. -W 
domu państwa Cambrin było bardzo dużo 
do orboty, z nimi bowiem mieszkało kilku 
starych „krewnych i paru wychowanków. 
Korzystając jednak z każdej chwili wolnej, 
biegłam do „sali tańca“, tak zaszczyknie 
zwanego, większego od ' innych pokoju, 
gdzie pod okiem „Monsieur“ ćwiczyłam się 
z zapałem w gimnastyce i tańcu, czemu 
przyjg! adaf się z zainteresowaniem majstar - 
szy syn państwa Cambrin, Firamciszek, re- 
konwaiescent (po ciężkiej ranie wojennej: 
tamcerz, jak i ojciec, z zawodu. 


Po zawieszeniu broni, w oczekiwaniu 


rychłego pokoju w domu państwa Cam- 
brin'ów zaczęto snuć plany na przyszłość. 


OR: 


- raldnie. 


się z myślą wysłania. 'wyszkolomej przez 
siebie trupy tancerskiej do Ameryki. Ra- 
dość moja- nie miała granic. Nareszcie! 
Tyłoletnie marzenie moje przybierze kształ- 
ty realne! 

— Co?1.. Dora do Ameryki? l... — Zza- 
wołała pani Margot. — Nie! Nie! Ja nie 
mogę obejść się bez niej 


— Ależ, Mangot.... — zaczął Monsieur. 
— Cicho bądź! — przerwała mu żoma. 


— Nie ma to uczyłam la prać i gotować, 
aby teraz, kiedy może mi być wreszcie 
pomocna, miata wyjeżdżać! Nic z tego 
nie bedzie! Niema gadamial 

= Monsieur patrzał za wychodzącą bez- 
Mnie lzy stanęły w oczach. 

-— Nie płacz, mała! — szepnął. — Ciler- 
pliwości, a znajdę sposób ma nią. 

Trupa ówiczyła się gorączkowo. Przy- 
wódcą jej miał być młody Franciszek 
Cambrin, z którym byłam w wielkiej przy- 
jaźni. Oświadczył mi się nawet ze swą 
miłością kilkakrotnie i kradł całusy przy 
sposobności, ale odkąd powstał projekt wy- 
iazdu do Ameryki, ja o miczem inmem nie 
byłem w stanie myśleć narazie. 

Na parę dni przed rwyruszeniem trupy 
w drogę, polddczas kiedy ćwiczyłam się w 
sali tańca pod uważnem okiem Monsieur 
Cam:bwin'a, poczciwy staruszek wybuchnął 
nagle śmiechem. | 

— Mam bajeczny pomysł! — szepnął mi 
do ucha, obejmując mnie wpół jednocześnie 
i przyciskając swoje wargi do moich ust. 

Zaskoczona tym niebywałym wybuchem 
czułości, mie zdążyłam wyrwać się z uści- 
dków «nego nauczyciela, kiedy rozległ się 


gniewem drżący głos pani Camibrit: 


— Ach, ty stary lubieżmiku! W moim 
własnym domu!.. Co za bezczelność! Za- 
całowywać idziewuchę"!... 

— Ależ, Margot! — bronił się Mon- 
sieur wcale nie stropiony — taki ojcowsk: 
pocatumelk.... 

— Ojcowski... Widzicie go?!.. Nie je- 
stem ślepa, Henryku Cambrin! Niech dziew- 
ka idzie precz z mojego domu Ani myślę 
ścierpieć ją nadal pod moim dachem! — 
krzyczalła oburzona małżonka, poczem wy- 
szła z „sali tańca“, brzasnąwszy  dnzwia- 
mi. 

— Nie byfo innego sposobu — tłuma- 
czył mi się: Monsieur, trzęsąc:sie ze śmie- 
chu — możesz teraz pakować się, Doro: 
Jedziesz z tnupą do Ameryki! 4 pamięta, 
nie zrobić mi wstydu! 

i * x se è 

W dwa tygodnie potem wylądowaliśmy 
w New Jorku, gdzie stanęłam 2 Fralncisz- 
kien Cambrin u ołtarza. 

Trzy tata od owej chwili minęło. 

Nie znalazłam w Ameryce matki molei, 


niestety! Ale zrobiliśmy majątek z mężem 
i ma przyszłe lato — holidując modzie — 
wybieramy się z czysto amerykańską 


è 


„Girl“ trupa do Europy, ciesząc się zawcza- 
su ma myśl wrzenia ojczyzny pomysłowe 
go ojca Cambrin i jego zazdrosnej Żony. 


"Tłum. Jotsaw. 
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W ubiegłym: tygodniu bawilła w Łodzi wycieczka uczestników Międzynarodowego Kongresu Komunikacyjnego, obradi- 
jącego rw Warszawie. W skład wycieczki, tej wchadzili przedstawiciele wszystkich „państw eur ópejskich "Oraz - Japonii. 
Wycieczka zwiedziła i zapoznała się z wielkiemi zakładami - przemysłowemi, szpitalnietwem tódzkiem, koloniami robotni- 
ma Polesiu Konstantynowiskiem i parkam miejskiemi. Na zdjęciu powyższem widzimy uczestników wycieczki z le- 


czemi | 
Fot. „A. "Meyer, tel. 108-81. 


karzem Śzpitala im. Prezydenta Mościckiego, dr. Tomaszewiczem na czele. 
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